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  Żadna część tej pracy nie może być powielana irozpowszechniana, wjakiejkolwiek formie iwjakikolwiek sposób (elektroniczny, mechaniczny) włącznie zfotokopiowaniem, nagrywaniem na taśmy lub przy użyciu innych systemów, bez pisemnej zgody wydawcy.


  Wszystkie nazwy handlowe itowarów występujące wniniejszej publikacji są znakami towarowymi zastrzeżonymi lub nazwami zastrzeżonymi odpowiednich firm odnośnych właścicieli.


  Wydawnictwo RM dołożyło wszelkich starań, aby zapewnić najwyższą jakość tej książce, jednakże nikomu nie udziela żadnej rękojmi ani gwarancji. Wydawnictwo RM nie jest wżadnym przypadku odpowiedzialne za jakąkolwiek szkodę będącą następstwem korzystania zinformacji zawartych wniniejszej publikacji, nawet jeśli Wydawnictwo RM zostało zawiadomione omożliwości wystąpienia szkód.


  W razie trudności zzakupem tej książki prosimy okontakt zwydawnictwem: rm@rm.com.pl
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  Nie wiem, czy wy wie­cie, ale jak nie wie­cie, to wam po­wiem. We­zmę iuchy­lę wam rąb­ka Wiel­kiej Ko­ciej Ta­jem­ni­cy. Bo to jest tak, że nie każ­dy kot może zo­stać wi­dzą­cym ko­tem. Ro­dzi się śle­py inaj­pierw musi wziąć iprzejść pró­bę. Pró­bę cza­sem moc­no bo­le­sną, acza­sem zu­peł­nie nie. Cza­sem się nie uda­je, acza­sem uda­je. Nie­ste­ty pró­by te (zwłasz­cza te bo­le­sne) są czę­sto wy­ni­kiem obo­jęt­no­ści iigno­ran­cji czło­wie­ka. Koty otym wie­dzą, ale itak wam wy­ba­cza­ją.


  Nie­któ­re koty mają za to spe­cjal­ne oko, ono po­wsta­je po pro­stu wwy­ni­ku róż­nych nie­szczęść po dro­dze, ale po­tem taki kot jest bar­dziej ko­tem niż inne koty na­wet. Kota Lila zdomu tym­cza­so­we­go u ciot­ki Pau­li­ny ma ta­kie ma­gicz­ne oko, ale ija będę mieć, tyl­ko bar­dziej, bo ono bę­dzie bar­dziej we­wnątrz niż na ze­wnątrz ma­gicz­ne, moje oko bę­dzie wi­dzieć wię­cej… Będę więc spe­cjal­nym ko­tem bar­dziej dla czło­wie­ka. Tyle ty­tu­łem wstę­pu do Wiel­kiej Ko­ciej Ta­jem­ni­cy, te­raz przej­dę do opo­wie­ści wła­ści­wej, któ­rą to każ­dy kot zna, któ­rą każ­dy kot ro­zu­mie.


  Bo to było tak, że na po­cząt­ku wszyst­kie­go był Kot Wszyst­ko­wi­dzą­cy. On, Pierw­szy Kot, był na­wet bar­dziej pierw­szy niż Ko­cia Wróż­ka. Ikie­dy Kot Wszyst­ko­wi­dzą­cy zna­lazł naj­pierw­sze kar­to­no­we pu­deł­ko, po­wie­dział, że koty mu­szą da­wać lu­dziom szan­sę ipo­ma­gać im zno­sić tru­dy co­dzien­no­ści itro­ski, dbać onich iopie­ko­wać się nimi, ale wła­śnie tak, żeby łysi koci otym nie wie­dzie­li, bo lu­dzie cza­sem za dum­ni tacy są. Inaj­waż­niej­sze: koty mu­szą uczyć lu­dzi EM­PA­TII izro­zu­mie­nia dla zwie­rząt iświa­ta, bo jak taki czło­wiek zro­zu­mie, że ko­tek to coś wię­cej niż na­peł­nie­nie mi­ski iopróż­nie­nie ku­we­ty, jak kot na­uczy czło­wie­ka, że kot czu­je imówi do nie­go wswo­im ję­zy­ku, to iczło­wiek WRAŻ­LIW­SZY na świat się sta­je isię otwie­ra. Iwte­dy za­czy­na mru­czeć we­wnątrz, ajak mru­czy we­wnątrz, to DO­BRO się roz­prze­strze­nia. Ja też znaj­dę kie­dyś swo­je­go łysi koci, któ­re­go na­uczę, jak mru­czeć we­wnątrz.


  Zu­zia


  O TYM, JAKIE KOTY TRAFIAJĄ DO AZYLOWA
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  – Chodź no, Pasz­tet, je­steś po­kie­re­szo­wa­ny ży­ciem dzia­du­lo, masz szan­sę, nie spa­praj tego! – po­wie­dzia­ła ciot­ka Na­ta­lia iza­bra­ła mnie do Azy­lo­wa...


  Jak zo­ba­czy­łem, ja­kie tu koty są, to po­my­śla­łem: „Sko­ro tu ta­kie har­pa­ga­ny bez łap la­ta­ją, to ija mój chu­dy zad też tu ulo­ku­ję!”. Itak oto miesz­kam wAzy­lo­wie! Do­sta­łem na po­czą­tek pry­wat­ny apar­ta­ment, ale itak od­wie­dza mnie sza­rań­cza icią­gle gada coś odziad­ku. Smro­dy małe ta­kie, zwłasz­cza taki śmiesz­ny Dziu­bek! To ten, co to go ciot­ka Nina cią­gle bie­rze, na twarz jak ma­skę kła­dzie ica­łu­je wbrzu­cha­la! Aten bez pa­zu­rów obej­mu­je ją imru­czy! No wie­cie co, żeby tak bez par­do­nu kota wbrzuch! Jak się ostat­nio przy­tu­la­li, to po­tem ciot­ka spoj­rza­ła na mnie imówi do ciot­ki Na­tal­ki, że trze­ba chy­ba in­nych ma­ści do tych Pasz­te­to­wych oczu. Ijak po­wie­dzia­ła, tak zro­bi­ła! Nie przy­znam się, że te ma­zi­dła dzia­ła­ją imoje oczy le­piej wi­dzą. Co to, to nie, prę­dzej mnie szczur kop­nie! Zdo­brych wie­ści (bo nowe oczne ma­zi­dła to nie są do­bre wie­ści) to po­zna­łem trzy koty, co wsu­mie dzie­więć łap mają! Da­cie wia­rę? Jest tu Szysz­ka, co to bar­dziej jak kró­lik wy­glą­da, bo wja­kie wny­ki wpa­dła iogon, iłapę stra­ci­ła! Jest Rol­ka, co to bez łapy po ja­kimś wy­pad­ku jest iglu­ta wiel­kie­go le­czy, ijest mała Kaś­ka, taka smar­ka­ta, le­d­wo dwa mie­sią­ce ma ijuż na trzech ła­pach ska­cze. No, jak zo­ba­czy­łem jesz­cze do tego ma­łe­go Afro, po­wy­krzy­wia­ne­go jak ja­kie szczu­rze pod­rzut­ki, to po­my­śla­łem: „To do­bre miej­sce, aby ko­ści­ste me za­dzi­sko wnim ulo­ko­wać na resz­tę dni!”. Ijuż wczo­raj ma­chłem łapą na ciot­kę Ninę ipo­my­śla­łem, że po­go­dzę się zjej za­pę­da­mi „ko­cham-kot­ka” oraz „no­wy­mi ma­zi­dła­mi”, ale jak wpa­dła wzię­ła wie­czo­rem iod wej­ścia pyta: „Gdzie ten sta­ry, ma­rud­ny dzia­du, co chu­dy jak nie­szczę­ście?”. No to już so­bie osta­tecz­nie wy­ro­bi­łem zda­nie otej ciot­ce, żeby tak omję, że dzia­du… Aczy my ra­zem na po­lo­wa­niu byli, hę?! Nie są­dzę… Apo­tem, jak wzię­ła się do tych pa­pek, co to „spra­wią, że na­bie­rzesz, dzia­du, ciał­ka isza­leć bę­dziesz jak zły”, to już wam po­wiem, że wolę ciot­kę Na­ta­lię... Ale może się zciot­ką Niną prze­pro­si­my, to zna­czy ona mnie. Bo coś sły­sza­łem, że mi dziś ro­sół przy­nie­sie. Ana ko­niec do­wie­dzia­łem się, że rzą­dzi tu taka he­te­ra zwa­na dla nie­po­zna­ki Bab­ką He­sią. Nie wiem jesz­cze, co to za jed­na, ale wiem, że na­kła­da­nie mi­sek za­czy­na się od niej, ma też swój tron ijak Bab­ka He­sia po­wie, tak jest... No zo­ba­czy­my, jak to znią bę­dzie…


  Dzia­du, wróć, Pasz­tet


  O TYM, ŻE MAŁE KOTKI MUSZĄ MIEĆ KOCICH NAUCZYCIELI
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  Dziś do was mó­wię ja, Kotu Be­he­mo­tu, ten, co to nie­jed­ne­go ko­cia­ka na­uczył być ko­tem. Mó­wię do was, bo to waż­ne. Co roku na wio­snę po­ja­wia­ją się set­ki ogło­szeń oko­cia­kach do ad­op­cji. Ta­kich ma­łych, słod­kich kul­kach, ta­kich, co to mają zpięć ty­go­dni ijesz­cze mle­kiem pach­ną. Jako głów­na niań­ka iopie­kun ta­kich szczu­rów ma­łych, mó­wię: NIE BIERZ­CIE TA­KICH MA­LU­CHÓW. One po­win­ny być jesz­cze zmat­ką! Ja wiem, że one słod­kie, pu­cha­te iroz­kosz­ne, ale nic nie umie­ją isię już nie na­umie­ją, na­wet jak dwa weź­mie­cie, bo nie mają od kogo! Po­tem ta­kie nie­wy­cho­wa­ne po świe­cie cho­dzą izłą opi­nię nam ko­tom wy­sta­wia­ją, bo za­cho­wać się nie umie­ją. Ta­kie małe sraj­ty, jak ta sza­rań­cza, co to obok mję stoi, pod­gry­za, nie zna ha­mul­cy iinne ma ko­cie nie­pra­wi­dło­we za­cho­wa­nia, aim star­sze toto, to może być tego wię­cej. Dla­te­go ja mu­szę je wszyst­kie­go uczyć, ra­zem zresz­tą do­ro­słej fe­raj­ny, żeby sza­rań­cza wie­dzia­ła, jak się za­cho­wać. Ta­kie bą­ble, jak nie mają mat­ki, to wto­wa­rzy­stwie do­ro­słych ko­tów in­nych być po­win­ny, naj­le­piej tak do trze­cie­go mie­sią­ca ży­cia albo idłu­żej na­wet! No ale taki trzy­mie­sięcz­ny to już tylu chęt­nych na ad­op­cje nie ma... Wie­cie, że ona na­wet mię­sa jeść nie umie? Nor­mal­nie taki srajt wjej wie­ku to chru­pie my­szo­le, atu le­d­wo kęsa zła­pie gru­bo po­kro­jo­ne­go wo­ło­we­go ipusz­cza, bo nie wie, jak to jeść! Dłu­ga to bę­dzie moja pra­ca, żeby wy­cho­wać tego sza­ta­na, oj dłu­ga, ato do­pie­ro pierw­szy ma­luch wtym se­zo­nie osie­ro­co­ny za wcze­śnie... Ja wiem, że są róż­ne sy­tu­acje, ale je­śli ko­ciak ma mat­kę, to niech przy niej bę­dzie, aż na­uczy się być ko­tem.


  Miau, to rze­kłem ja, Be­he­mot.


  O KOCIEJ WRÓŻCE, CO ROZDAJE FUTERKA
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  I wte­dy przy­szła Ko­cia Wróż­ka imówi do mnie:


  – Ma­lut­ki Cia­stecz­ku, tak się skry­łeś tu­taj, wką­ci­ku, ijuż nic mi zko­lo­ro­wych fu­te­rek wmoim ma­gicz­nym wor­ku nie zo­sta­ło. Bia­łe fu­ter­ka roz­da­ne, rude fu­ter­ka roz­da­ne, nie­bie­skie też roz­da­ne. Przy­kro mi! – Za­fra­so­wa­ła się Ko­cia Wróż­ka na chwi­lę. – Nie zo­sta­wię cię jed­nak zni­czym, wkoń­cu je­stem Ko­cią Wróż­ką! Do­sta­niesz ode mnie coś owie­le cen­niej­sze­go. Wiesz co?


  Po­wie­dzia­łem, że nie wiem, jak mógł­bym wie­dzieć, co Ko­ciej Wróż­ce po gło­wie może cho­dzić. Smut­no mi się zro­bi­ło, po­nie­waż tak bar­dzo chcia­łem mieć nie­bie­skie fu­ter­ko, ajak­by do tego dłu­gie się tra­fi­ło, to już wogó­le! Atak, co ja mogę do­stać, kie­dy wwor­ku Ko­ciej Wróż­ki nie było już wię­cej fu­te­rek?


  – Cia­stecz­ku, do­sta­niesz ode mnie wię­cej mru­cze­nia izdol­ność do od­naj­dy­wa­nia mru­czą­cych we­wnątrz łysi koci, do­sta­niesz cha­rak­ter, któ­ry zjed­na ci wszyst­kich, ijuż nie­bie­skie fu­ter­ko nie bę­dzie ci po­trzeb­ne, wszy­scy bo­wiem będą cię ko­chać – rze­kła Ko­cia Wróż­ka.


  – Ale je­stem kot­kiem! Ja mru­czę prze­cież itak! Gdy­bym miał nie­bie­skie fu­ter­ko, to nikt by nie prze­szedł obok mnie obo­jęt­nie iby­ło­by dużo rąk do gła­ska­nia, Ko­cia Wróż­ko! – po­wie­dzia­łem wzbu­rzo­ny bar­dzo.


  – Cia­stecz­ku, każ­dy ko­tek mru­czy, lecz ty mru­czysz bar­dziej. Oczy­wi­ście, gdy­byś miał nie­bie­skie fu­ter­ko, to by­ło­by wie­le chęt­nych rąk do gła­ska­nia, ale może wte­dy nie spo­tkał­byś tych swo­ich wy­ma­rzo­nych. Ma­jąc wię­cej mru­cze­nia, na pew­no spo­tkasz łysi koci, któ­rzy mru­czą we­wnątrz, ioni na pew­no po­mo­gą ci zna­leźć two­je wła­sne ręce. Po­myśl, ma­lut­ki, ile war­te będą te ręce tak dłu­go wy­cze­ka­ne?


  To po­wie­dziaw­szy, Ko­cia Wróż­ka za­strzy­gła wi­bry­sem iroz­pły­nę­ła się wnocy. Zo­sta­łem ja – Cia­stek iciot­ki, co mru­czą we­wnątrz ipo­ma­ga­ją mi zna­leźć wy­jąt­ko­we ręce, co będą mnie gła­skać.


  Cia­stek
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  Je­ste­śmy gru­pą wo­lon­ta­riu­szy, któ­rych po­łą­czy­ła mi­łość do zwie­rząt – zwłasz­cza do ko­tów. Wspie­ra­my koty wol­no ży­ją­ce, bez­dom­ne ipo­trze­bu­ją­ce po­mo­cy. Wspól­nie dzia­ła­my od czerw­ca 2013 roku. Wna­szej gru­pie są oso­by wróż­nym wie­ku, wy­ko­nu­ją­ce róż­ne za­wo­dy. Jest bio­log, księ­go­wa, fo­to­graf, cho­re­ograf czy pie­lę­gniar­ka. Dzia­ła­my głów­nie wWar­sza­wie, ale ak­tyw­ny jest też nasz od­dział za­miej­sco­wy, wpo­wie­cie sę­po­leń­skim, gdzie pro­ble­my opie­ki nad zwie­rzę­ta­mi są czę­sto inne niż wsto­li­cy, aza­kres po­trzeb – ogrom­ny.


  Wszyst­ko za­czę­ło się kil­ka lat temu na war­szaw­skim Gro­cho­wie. Na­ta­lia Mar­ci­niak spo­tka­ła bu­re­go kota, któ­ry za­pro­wa­dził ją na swo­je miej­sce by­to­wa­nia. Po­tem oka­za­ło się, że kot­ków jest wię­cej, że po­trzeb­ne są bud­ki, re­gu­lar­ne do­kar­mia­nie iopie­ka we­te­ry­na­ryj­na. Wsie­ci po­ja­wił się pro­fil Koty zGro­cho­wa, któ­ry po­cząt­ko­wo śle­dzi­ło dzie­sięć osób. Po­tem Na­ta­lia po­zna­ła Ninę, któ­ra oka­za­ła się są­siad­ką zblo­ku obok. Całe lato 2014 roku spę­dzi­ły, bie­ga­jąc zklat­ka­mi-łap­ka­mi po Gro­cho­wie iodła­wia­jąc koty wol­no ży­ją­ce na ste­ry­li­za­cje. We wła­snych do­mach tym­cza­so­wa­ły koty cze­ka­ją­ce na dom sta­ły. Po­tem po­zna­ły Syl­wię, Alek­san­drę, Pau­li­nę, Ga­bry­się iko­lej­ne oso­by. Wio­sną 2015 roku zde­cy­do­wa­ły, że utwo­rzą Fun­da­cję. Itak na pri­ma apri­lis 2015 roku po­wsta­ła Fun­da­cja Koty zGro­cho­wa – Na Rzecz Ko­tów wPo­trze­bie.


  Dzia­łal­ność Fun­da­cji to zde­cy­do­wa­nie pra­ca ze­spo­ło­wa. Dziś mamy po­nad pięć­dzie­się­ciu wo­lon­ta­riu­szy an­ga­żu­ją­cych się wróż­ne ak­tyw­no­ści. Do­kar­mia­my koty wol­no ży­ją­ce wkil­ku­na­stu lo­ka­li­za­cjach, wspo­ma­ga­my spo­łecz­nych kar­mi­cie­li, ła­pie­my koty do ka­stra­cji, po­dej­mu­je­my in­ter­wen­cje, gdy koty są cho­re, pro­wa­dzi­my domy tym­cza­so­we, wktó­rych koty do­cho­dzą do zdro­wia isą przy­go­to­wy­wa­ne do ad­op­cji. Pro­wa­dzi­my Azyl, czy­li spe­cjal­nie przy­sto­so­wa­ne po­miesz­cze­nie, wktó­rym miesz­ka­ją koty go­to­we do ad­op­cji. An­ga­żu­je­my się wlo­kal­ne ini­cja­ty­wy, ta­kie jak Dni Gro­cho­wa, pik­ni­ki zwie­rzę­ce, pro­wa­dzi­my dzia­łal­ność edu­ka­cyj­ną (wi­zy­ty wszko­łach, wi­zy­ty dzie­ci wAzy­lu). Rocz­nie przez Azyl idomy tym­cza­so­we prze­wi­ja się oko­ło 150 ko­tów, sta­le pod opie­ką mamy oko­ło 40 zwie­rząt.


  Na­szą dzia­łal­ność moż­na śle­dzić „od kuch­ni” na pro­fi­lach na Fa­ce­bo­oku (www.fa­ce­bo­ok.com/ko­ty­zgro­cho­wa) iIn­sta­gra­mie (https://in­sta­gram.com/ko­ty­zgro­cho­wa). Oko­ło 10% kosz­tów dzia­łal­no­ści po­kry­wa­my zdo­ta­cji zUrzę­du Mia­sta Sto­łecz­ne­go War­sza­wy, resz­tę po­zy­sku­je­my od dar­czyń­ców pry­wat­nych, atak­że ze sprze­da­ży da­ro­wizn rze­czo­wych wcza­sie ba­zar­ków iwy­prze­da­ży. Każ­da zło­tów­ka prze­zna­czo­na jest na ko­cie po­trze­by – Fun­da­cja dzia­ła na za­sa­dzie wo­lon­ta­ria­tu.


  Ga­brie­la Grot­kow­ska, pre­ze­ska za­rzą­du Fun­da­cji


  KOCI SŁOW­NI­CZEK WE­DLE WAŻ­NO­ŚCI USTA­WIO­NY
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